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 Znaczące budowle są tematem licznych opracowań. Bolesławiecką świątynią, która przez 

wieki pełniła funkcję fary miejskiej zajmowali się m.in.: Hans Lutsch, Hermann Hofmann, Janusz 

Bachmiński, Wojciech Kapałczyński. Są to jednak raczej opisy historii, konstrukcji, podobieństw z 

innymi obiektami. Drobne elementy rzeźbiarskie sporadycznie wzbudzały zainteresowanie. Tego 

typu detale są zauważane i popularyzowane od niedawana raczej przez regionalistów i krajoznawców, 

stając się też obiektem szczegółowych omówień. 

 Niniejsze opracowanie jest efektem obserwacji autora, które dziś są dużo łatwiejsze za sprawą 

współczesnej techniki. Pomocą służą zdjęcia cyfrowe i możliwość ich powiększania na monitorach. 

Ich wyniki były prezentowane w dwóch artykułach popularyzujących wiedzę o Bolesławcu na lokal-

nym portalu. Niniejszy tekst jest pogłębieniem i uaktualnieniem ich opisu stanu zachowania, który 

niestety uległ niekorzystnym przemianom. 

 Dostępność surowców budowlanych miała w przeszłości zasadniczy wpływ na możliwości 

budowniczych. W przypadku śląskiego Bolesławca podstawowym budulcem były jasnokremowe i 

żółte piaskowce. Ich złoża znajdują się w m. in. w Dobrej, Łaziskach, Wartowicach czy Rakowicach. 

 Drugim czynnikiem decydującym o kształcie powstających obiektów była dostępność rze-

mieślników i budowlańców. Znane są podobieństwa pomiędzy architekturą saską, śląską i łuzycką. 

Mistrzowie i rzemieślnicy podróżowali za pracą i przenosili się tam, gdzie były nowe zlecenia. W 

tych krainach stosowano też ten sam budulec. Dla zobrazowania i podjęcia próby wyjaśnienia zna-

czenia niektórych elementów w niniejszym opracowaniu użyto kilku odniesień do Goerlitz, które w 

czasie budowy kościoła znajdowało się dwa dni drogi od Bolesławca. Było ono zdecydowanie bo-

gatsze i nie ucierpiało wskutek wojny i powojennych rozbiórek zabytkowych obiektów. Są tam aż 

trzy kościoły pochodzące z XV-XVI w.: farny, śś. Piotra i Pawła, Mariacki oraz św. Mikołaja. Z tego 

okresu pochodzi też kaplica św. Barbary, którą dobudowano do starszego kościoła Trójcy Świętej. 

 Dla potrzeb niniejszego opracowania kluczowe są pierwsze dwie świątynie. Budowano je od-

powiednio w latach 1442-73, oraz 1461-97. 

 W Bolesławcu na podstawie dwóch wykutych w kamieniu dat przyjmuje się, że budowa 

trwała zaledwie 10 lat. Na wieży jest wykuty rok 1482, zaś na szkarpie prezbiterium 1492. Jest to 

bardzo krótki okres czasu i nieprawdopodobne jest, żeby tak szybko wykonano prace. Dla porówna-

nia warto zauważyć że dwadzieścia lat trwała budowa wspomnianej kaplicy św. Barbary. Wiadomo, 

że nad Bobrem prace budowlane prowadzono już po wojnach husyckich. W 1442 r. biskup wrocław-

ski udzielił czterdziestodniowego odpustu za odwiedzenie świątyni i datek na odbudowę a w 1476 r. 

odlano wielki dzwon.   



 W świątyniach chrześcijańskich najważniejszym miejscem jest prezbiterium, w którym znaj-

duje się ołtarz. Jego przeciwieństwem jest mur zewnętrzny. W Goerlitz zostało to zaakcentowane 

usytuowaniem na szkarpie kuny. Jest to metalowa obręcz, która służyła do wykonywania kar na ho-

norze. Wystawiony na widok publiczny sprawca był wyśmiewany przez mieszkańców. Shańbienie 

pogłębiały wykute powyżej dwa zwierzęta – małpa i świnia. Ówcześnie symbolizowały one więk-

szość z siedmiu grzechów głównych. 

 W Bolesławcu takie rozwiązanie było niemożliwe ze względu na inną konstrukcję muru, ale 

wzmianka z kroniki Wernickego oraz element rzeźbiarski pozwalają na próbę usytuowania takiego 

miejsca też i tutaj. Kronikarz opisał problem proboszcza Menzla z nieślubnymi dziećmi płodzonymi 

przez stacjonujących w mieście żołnierzy. W porozumieniu z radą miasta parające się nierządem ka-

rane były trzykrotnym klęczeniem z czarnym krzyżem, ale w przypadku recydywy wystawiane były 

na widok publiczny przy słupie hańby obok kościoła. Nie jest znane jego usytuowanie, ale na górnym 

gzymsie świątyni znajduje się po dziś dzień stwór przypominający groteskową jaszczurkę. Ma on 

bardzo charakterystyczny, składający się z okrągłych pierścieni ogon. 

 W Goerlitz podobne ogony mają psy w portalu kościoła Mariackiego. Kolejna para zbliżonych 

elementów rzeźbiarskich to dwa splecione smoki. Te w Goerlitz znajdują się w żebrowaniu portalu 

wejściowego i zachowały się w bardzo dobrym stanie. W Bolesławcu element ten jest narażony na 

bezpośrednie działanie warunków atmosferycznych, stąd jego wyrazistość jest zdecydowanie mniej-

sza. 

 Południowa kruchta bolesławieckiej fary jest najpóźniejszym fragmentem tej części kościoła. 

Wynika to z tego, że budowa jej sklepienia mogła zostać zrealizowana dopiero po zakończeniu bu-

dowy kaplic św. Katarzyny i Barbary. Jej powstanie sfinansowała zakorzeniona w okolicy rodzina 

von Bibran, która podkreśliła swój wkład w budowę świątyni herbem w zworniku żebrowania. Nie 

poddano jej barokizacji po wojnie trzydziestoletniej i dzięki temu zachowała się w niej kolekcja oz-

dobnych konsol. Różny jest stan ich zachowania: naturalna patyna kamienia, pokrycie farbą lub tyn-

kiem. 

 Znajdujący się w Goerlitz bogatszy ich zbiór został pokryty kolorowymi polichromiami; w 

kaplicy św. Barbary kościoła Trójcy św. powstała nawet legenda o wesołym orszaku grajków ze smut-

nym końcem życia jednego z uczestników. W  Bolesławcu nie da się stworzyć takiej opowieści, ale 

za dwiema konsolami stoi bardzo bogata symbolika chrześcijańska. 

 Na najniżej osadzonych konsolach przedstawiono anioła z lampą oraz lwa. Żeby zrozumieć 

ich znaczenie trzeba zdać sobie sprawę z ich znaczenia, które nie ogranicza się tylko do funkcji oz-

dobnej. Pełnią one funkcję apotropaiczną i chronią świątynię przed złymi mocami, co jest elementem 

łączącym wierzenia pogańskie z chrześcijaństwem. Co za tym przemawia? 

 Funkcja ochronna anioła jest powszechnie znana, ale ten trzymając w ręce lampę reprezentuje 



dodatkowo boską światłość przed którą musi się ukorzyć demon chcący przekroczyć próg kościoła. 

Lew jest uznawany za symbol męstwa, siły i odwagi, ale mało znana jest chrześcijańska interpretacja. 

Przed wiekami wierzono, że małe lwięta rodzą się martwe i po upływie trzech dni ożywają pod wpły-

wem ryku ojca. To stanowi nawiązanie do wiary w zmartwychwstanie i życie wieczne. 

 Zupełnie inaczej prezentują się konsole sklepienia krzyżowego kruchty. Trzy z nich są spójne 

pod względem wyglądu i przedstawiają kobiece twarze w nakryciach głowy. Jedna z twarzy została 

„przycięta”, gdyż do linii ust wkomponowana jest w ścianę.  Pod względem kompozycyjnym i wy-

konawczym nie przystaje do nich natomiast czwarta z konsol przedstawiająca głowę o cechach zwie-

rzęcych i ludzkich. Nad czołem widać pukle włosów, po bokach natomiast coś na kształt zwojów 

materiału lub uszy i oczy wyglądające na kocie. Utłuczony nos wskazuje raczej na ludzką twarz. 

Trudno jednoznacznie rozstrzygnąć czym bardziej jest ten wizerunek – kotem czy kobietą. Można 

dopatrywać się w nim również apotropaicznej funkcji związanej z odstraszaniem demonów i diabłów. 

Co ważne, w Bolesławcu jest więcej wizerunków, którym można przypisać tę funkcję. 

 Profilowany portal  wejściowy obudowany jest łukiem wspartyn na ozdobnych konsolach, na 

którego całej długości znajdują się liczne czołganki. Konsole zaopatrzone zostały w dwie groźne 

twarze z sumiastymi wąsami, krzaczastymi brwiami i włosami, które bardziej mogą kojarzyć się z 

wijącymi się stworzeniami. Ich zadaniem jest odpędzanie złych duchów. Ich dopełnieniem jest znaj-

dujący się u góry kwiaton, u którego podstawy znajduje się zielony mąż lub człowiek. Jest to wywo-

dzący się jeszcze z antyku motyw o wielorakich znaczeniach. Wiązany jest on z obecnym na prze-

strzeni tysiącleci kultem głowy jako źródłem siły oraz liśćmi symbolizującymi z jednej strony uni-

wersalny język, w kręgu kultury chrześcijańskiej sprzed budowy wieży Babel; z drugiej sposób ko-

munikacji pomiędzy człowiekiem a światem przyrody. Całość można odczytywać jako symbol życia, 

ale też i śmierci. Ten motyw stał się bardzo popularny w renesansie i baroku, ale przewija się również 

w późniejszych okresach. W Bolesławcu znaleźć można go na drzwiach kamienicy przy ulicy Ko-

muny Paryskiej. W Goerlitz spora ich kolekcja znajduje się na Pięknym Domu (Schönhaus) przy 

Brüderstrasse. Okres jej przebudowy zazębia się z czasem powstania kruchty i wizytami w Bole-

sławcu Wendla Roskopfa sprawującyego w nadnyskim mieście funkcję Werkmeistra. Tutaj przypi-

suje się mu udział w budowie jednego z ratuszowych sklepień oraz empory obok kaplicy św. Krzyża. 

Biorąc pod uwagę jego udział w budowie praskiego zamku, miał może jakiś wpływ na popularyzację 

tego wątku?   

   Kolejne dwie twarze wykute przez budowniczych kościoła znajdują się na wspornikach 

wnęk, w których pierwotnie ustawione były zapewnie rzeźby świętych. Jest to jednak zupełnie inna 

stylistyka, niż w przypadku opisanych powyżej maszkaronów. Ładnie i równo utrefione włosy lewej, 

cienikie kosmki wystające spod nakrycia głowy prawej, wskazują na cherubiny czy anioły wychwa-

lające postaci chrześcijańskich wzorców. Na obu wspornikach bardzo dobrze widoczne są gmerki 



kamieniarskie. Uznaje się je za znaki mistrza, którego warsztat wykonał elementy. Istnieje jeszcze 

teoria łącząca w sobie znak warsztatu z rozliczeniem pracy. Podczas obróbki kamienia na element, 

zlecane uczniom i czeladnikom kolejne etapy wykonawstwa potwierdzene były wykuciem kolejnej 

linii. Tę teorię mogą potwierdzać dwa zbliżone gmerki na późnogotyckim portalu nieodległego ratu-

sza, przy czym jeden z nich ma poprzeczkę więcej. 

W przypadku kościoła warto zwrócić uwagę na fakt, że identyczny jak na konsolach gmerk w kształ-

cie przysadzistej litery A znajduje się również na portalu, co poświadcza wykonanie całej kamieniarki 

w jednym warsztacie.     

 Opisane powyżej wizerunki są łatwo zauważalne. Jest jeszcze jednak zbiór małych twarzy lub 

raczej masek. Są to odmienne w stylu wizerunki: wąsiaste, wykrzywione, z wyłupiastymi oczami. 

Ich wyraz nie ma nic wspólnego z anielskimi twarzami konsol i zdecydowanie mają one znaczenie 

apotropaiczne. 

Podczas ostatniej konserwacji i usunięciu patyny na fragmentach tych elementów pozostawiono re-

likty dawnej polichromii. Nie można tutaj mówić o ferii barw, dominuje purpura i ochra, barwnik, 

który najprościej było pozyskać z rud żelaza towarzyszących złożom piaskowca. Większość poma-

lowano współcześnie jednak farbą w kolorze piaskowca. 

 Formalnie główne wejście, na zachodniej ścianie, ma podobny układ jak na południowej. 

Ostrołuczny portal z czołgankami i kwiatonem flankowany jest również przez dwie wnęki ze ster-

czynami, których wsporniki od spodu ozdobiono kwiatkami. 

Chwilę warto poświęcić podstawom łuku. Po obu stronach twórcy puścili wodze fantazji i umieścili 

na nim dwa fantastyczne stworzenia. Lewe zachowało się w lepszym stanie i wygląda jak przedsta-

wiony z boku groteskowy osioł z ogłowiem. Widoczne są wszystkie części jego ciała. Z powodu 

erozji w gorszym stanie jest istota po prawej stronie, ale w zachowanym kształcie można odczytywać 

kształt świńskiej głowy. Nie jest to jednak stworzenie gotowe do służby a ustawione do skoku i ataku. 

Te przedstawienia można odczytać jako swoisty obraz walki dobra ze złem. Współcześnie osioł ko-

jarzony jest z uporem, ale w chrześcijańskiej symbolice jest to zwierzę wiązane z innymi cechami: 

jest to udomowowione stworzenie, gotowe do służby. Jeździec na nm jest pokorny, nie wyniosły. W 

Księdze Zachariasza znajduje się następującu opis: „Oto Król twój idzie do ciebie, sprawiedliwy i 

zwycięski. Pokorny - jedzie na osiołku, na oślątku, źrebięciu oślicy” Zach. 9,9. 

 Świnia zaś uchodzi za stworzenie nieczyste, umyta powraca do kałuży (por. 2Piotr 2,22). Ko-

jarzono ją w średniowieczu z rozkoszą, lenistwem, chciwością i żarłocznością. Przekraczając próg 

świątyni należało wybrać właściwą drogę postępowania. 

 Kolejny mały detal znajduje się po przeciwnej stronie kościoła. Jego powstanie nie mogło być 

przypadkiem, świadczy o tym jego wysunięcie przed lico profilowanych gzymsów. Jest to niewielka 



głowa w czapce wystająca w rogu ściany nawy południowej i szkarpy. Do niedawna była czytelniej-

sza, ale po ostatnim remoncie murów sporo straciła na wyrazistości rysów. Przyjmując, że ma ona 

otwarte usta, to w grę wchodzi ponownie funkcja apotropaiczna, w chrześcijańskim pojęciu świata z 

ust pochodzi to, co najgorsze (Mt 15,11). 

 Trudno jest znaleźć wyjaśnienie dla kuli, którą wykuto na obramieniu środkowego okna ab-

sydy. Gładka, bez widocznych rytów była może kiedyś kolorystycznym wyróżnikiem. Powstała już 

w okresie renesansu, wiadomym jest, że trzy okna prezbiterium osadzono w 1583 r. 

 Powszechnie opisywane w literaturze są jeszcze znajdujące się w tej części kościoła orzeł, 

wspomniane inskrypcje Anno domini 1482 oraz 1492 na biforium wieży a także 1516 na pd.-zach. 

narożniku. W kilku miejscach odnotować można niewielkie wykute lub wyryte napisy. O jednym 

rycie wspomniał jednak w wykazie zabytków prowincji śląskiej Hans Lutsch. Mowa o wizerunku 

kościoła z barokowym hełmem sprzed 1843 r. i stojącymi przed nim rynkowymi kamienicami, które 

zburzono w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Wiele z niego nie pozostało po zakończonym 

w 2018 r. remoncie, gdy w ogóle nie uwzględniono go podczas piaskowania murów i został on w 

bardzo poważnym stopniu usunięty. Gros z opisanych detali zostało zaś pomalowanych gęstą farbą 

w piaskowym kolorze, co też wizualnie spłyciło ich wyrazistość. Stąd też załączone ilustracje pocho-

dzą sprzed prac remontowych. 

 Historia ta poświadcza, jak ważna jest działalność pasjonatów i krajoznawców w zakresie 

dokumentowania zabytków, które narażone są na działanie złodziei, dodatkowo nie zawsze mogą 

liczyć na odpowiednią ochronę ze strony właścicieli i służb państwowych. 


